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SCENA 1I. 


Teatr wyraża ubogą chałupę. 
ANNA, KASIA. 
Kasra ( /pogladaiac na matkę, która ma 
ШЫ; We oczy )' 


A CH! matko moia! ty pła- 
Di czefz ... wfzakże nie ie- 
чал iefzcze bez nadziei. Aij 
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ANNA. 

Moia Kafio! nadzieie te iuż prożne 
2. Wfzyfcy w nędzy odrzekli Пе nasz 
‚ oyciec twóy umarł, gofpodarftwo zni- 
fzczało , wfzyftko co krwawo zapraco- 
wał iuZ бе ziadło, nic nie mafz w сһа- 
łupie tylko nędza, w którey podobna 
pomrzemy 2 głodu. 

Kasra. 

Praca rąk nafzych Zywila nas do 
tych czas. Czyliż у adtąd nie znay- 
dziem pożywienia. 

ANNA 

Już y do teyuftaiąfiły. А w zgrzye 
białey ftaroSci moiey, któż mi kawa- 
łek chleba zarobi. 

KASIA 

Sąć iefzcze milofierni ludzie na świe« 

eje, 


4 
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ANNA 


Gdzież у tych fzukać będziemy? . * 
Cała wieś nic nam nieda ,. ZaZdro- 
śni przedtym oycu twoiemu lepfżego 
mienia fąfiedzi, natrząfaią fię dziś z na- 
fzego upadku, у cierpieć nas nie mo- 
gą. Kilka nas podupadłych ieft cha- 
łup; bogatfi kmiecie profili we dwo- 
rze o nafze grunta, których dla nie- 
doftatku uprawiać, y zafiewać nie mo- 
Żem, zapewne nam ie odbiorą; na ten 
czas coż nam zoftanie € infzy na na» 
{ке naftąpi mieyfce, wynofić Пе mufie- 
my ze wfi, y żebrać podobno na fta- 
rosé przyidzie. | 


Kasta. 


Ah nie wfpominay mi matulu o tym 
+. » Ја do Śmierci na ciebie pracować 


będę. 


#6 6 2$ 
ANNA. 

Y coż ty biedna zarobifzć . . ah! w 
tobie tylko iedyna moia zoftawała na- 
dzieia, ale y na tey zawiodę fię podo- 
bno . . Siuchayno Кайо! myślę сіе 
za mąż wydać, ten tylko nam iefzcze 
fpofób powftania z nędzy zoftaie. 

| Kasia, 

Ah matulu! czyńcie co wam Йе po- 
doba. 

Anna. 

left tu dwóch chłopaków którzy cię 
chcą. Jeden Pan Jan Miefzczanin z 
miafteczka Pańfkiego , człek wolny, ma 
fwoie domoftwo, y nie trudno mu o 
jakie fto złotych. . . Drugi ieft Antek 
z nafzey wfi, dobry prawda chłopak, 
cnotliwy, y pracowity, ale tak ubogi 
jak у my, піс nie ma. . . Któregoź 
ty znich wolifz $ 
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Kasia. 
Ah! nie pytay mię matulu . . wity- 
dze fię. ... 
: ANNA. 
Nie wftydź Пе Кайо . . wfzak mate 


ka ieftem . . 
Kasia, 


Powiem więc kiedy kazefz . . Ja- 
bym wolała Antka ubogi ieft, ale pocz. 
ciwy. kr 

‘ANNA 


ART 4. 


Wiem Że poczciwy, i niema wady, 
Ale ubogi, nieda nam'rady. 

Jeftesmy w nędzy , nam wfparcia trzeba, 
Poczciwość teraz nie daie Chleba. 


Kasia. 


Matulu otóż y oni oba tu idą, ро” 
ftrzegam ich z daleka. 


г Ри 


| 
PILL 


od 
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ANNA 


Zoftawiam cię mów fama z niemi ; 5 
Ten miefzczanin obiecuie у mnie ra- 
zem z tobą wziąść do domu fwego. 
Mowi że będę miata u niego pożywie< 
nie do Śmierci. Ia chciałabym umrzeć ~ 
przy tobie. Ale ieżeli za Antka рбу- 
dziefz, nic mi nie zoftanie tylko poyść 
z torbą za kawałkiem chleba. . 7 Ka- 
По moia pomyślno nad tym.( odchodzi.) 


Só о 2% 


Sri NAc БЫ. 
KASIA fama. 
O Boże! co ia cierpię . . kocham 
Antka .. ale ten піс mi pomodz nie 
może .. . Pan” Jan ieft bogaty ... 
ufzczęśliwi mą matkę . . Jedno z tee 
go obierać trzeba . . albo dogodzić 
matce, а во fobie . . Ach! Antku moy 
iakieżby nalzerozftanie było .  iabym 
cię porzucić miała . . Ale darmo mat- 
Ка moia ieft w nędzy, trzeba iey fzu- 
Каб pomocy . . Z torbą powiada poy- 
dzie .. Ah iakże te flowa zmartwiły 
mnie, 
ARTA. 
Matko kochana! te ftowa twoie, 
w fkroś mi przefzyły dufzę, 
. Więc Ze сіе Antku, Antku ferce moie 
Biedna porzucić mufze, 

Nędza: 


N суг ) 
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Chciałabym tobie, i matce dogodzić, 


Lecz trudno miłość zpowinnością zgodzić , 


SCENA ІІІ. 
KASIA, ANTEK, JAN. 


ANTEX, ` 


Kasio moia coż ci to Żeś tak 


{mitina $ 
Kasra. 


Alboż w tey nędzy nie mam czego 
fię finucić. 


ANTEK. 


Ufpokoy:że Пе na moment. . Przy- 
chodziemy tu z Panem Janem, profić 
matki o ciebie . . Tu będzie Тек ko- 
mu fię ty mafz doftać, ale na coż fię 
mamy kłócić. Оп ciebie chce, y ia 
chcę, iak ty powiefz tak będzie. Ko- 
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goż z nas мое . . Mów Кайо! pož 
wiedz ale {zczerym fercem. 


Jan. 


Y ia fie zdaie na ciebie moia Panno 
Profzę iednak pamiętać że ieftem mie- 
fzczanin, człek wolny, mam pomiefz- 
kanie wygodne, nie tak iak wy tu na 
Wf, niebraknie mi też у na pieniąż- 
kach. 


ANTEK. 


Ja nic nie mam cobym ci dał procz 
ferca, ale pracować będę na ciebie, y 
na matkę, ieżeli mię przyimie za fyna, 
golpodarftwo wafze będę utrzymywał 
ile możności, у niedopulzcze żebyście 
w nędzy żyć miały. 

Jan. 

О ho! teraz тбу bracie nic nie za- 

robifz, Bydło ich poodchodzito, ро- 
Bij 
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rządki ze fzczętem Пе popfuły. Dom 
Пе wali. . Młodyś iefzcze nie umiefz, : 
koło roli pracować, nie dafz ty temų 
fam rady, | 


ANTEK. 


Ktoż wie może też Pan Bóg . . 


Jas, C da Кај. ) 


Nie Пасһау tego moia Panienko, ies 
źli nie chcefz бе zgubić . „ A coż byś 
ty znim robiła , . Ја cię kocham, у 
mam Пе dobrze , ieżeli poydzielz za 
mnie, y ty y marką fzczęśliwemi bę- 
dziecie, Dopiero to obaezy{z iak to 
ieft u mnie porządnie, wefało, ludzie 
w mieście zabawni, wfzyftkiego podo- 
ftatkiem, niczega mi nie braknie, 2у- 
łabyś zawize w rozkolzy, у deli- 
eyach. 


29 1: Ф@6- 
ARTA. 


Na Żadney umnie wygodzie nie zbywa, 
Uczciwie fobie Żyię, 
Co dzień u ftcłu mięfo, i dzban piwa, 
A czafem i miód piię, ( gody, 
Słowem mam w fzył kie w domu mym wyr 


Będziefz tam miała Кайо co dzień gody. 
Kasia. 

Ja niedbam móy Panie o gody, Je- 
ЖІ ieft co ieSé to dobrze, a kiedy nie 
mafz, to y chleb z wodą ieft dobry. 
To tylko bieda! ze у o ten nam teraz 
trudno .. A naybardziey mi chodzi 
o mattlę, iak ią tu wyżywić będzie. 

ANTER. 


Spuść Пе na mnie Kafio mowig чї... 
Jan. 


Befpieczniey podobno na mnie .. 
lepfza gotowizna niż obietnica . . . . 


21 * 
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Ку pamiętay Panienko że będziefz za- 
łowała. 


ANTEK. 
” 


Przeftań-że WPan kłócić iey głowy. 
.. Jeżeli WPana nie chce to iego bo- 
gactwa nie tu nie pomogą . . Oy! nie 
każdy to fzczęśiiwy kto w nie opływa, 
więcey WPan podobno mafz zgryzo- 
ty około tego, żeby ci nigdy nie zby- 
wało na nich, niż my ucifku w nędzy, 
my przeftaiemy na tym co mamy, a 
W Рап zawize ргарпіеі2 coś więcey. 

Jan. 

Zkąd-że ci ten rozum? za zwyczay 

kiedy kto ubogi to gardzi pieniędzmi. 
ANTEK. 


А WPan że maíz pieniądze , gar- 
„dzifz ubogiemi, wizak-ze у my tacy 
Judzie iak, W Pan. | 


БІЗ, 


әб n Og 
Jan. 


Prawda, ale nie nie macie. ( do Kaf.) 

Nie fluchay moia, Pahno. ( do Antka.) 

‚ Y ty nie bałamuć darmo dziewczyny. 

Chleb im odbierafz, y z tobą Żebraćby 
mufiały. 


ANTEX. 
Mam nadzieie Ze tak nie będzie, 
( do Ка). ) Coż ty Kafio nic nie mo- 


уж. Odpowiedzże iuż nam raz; czy 
kochafz mię albo nie $ 


Kasra. 
Ale ta nędza . . matka moia . ; 


ANTEK. 


Bóg паз nie opuści, nie trofzcz 
figg... ( 


p$ re 26 
ARTA, 


Niech ferca twego nie dreczy ta trofka, 


U 


Będziem dość mieli chleba wfzyfcy troie, 
Nigdy Opatrzność nie opufzcza B. fka, 
Którzy w niey ufność pokładaią fwoię. 
Ten prawdziwego używa wefela, 
Kto podług ferca doftał przyiaciela. 
J a x. 


Y coż na to WPanna ia czekam о- 

ftatniey rezolucyi. 
Kasra. 

Ja nic na to nie mogẹ mówić, niech 
matula fama odpowie, iak ona chce tak 
będzie. 

Jan. 

Więc ia idę do niey. A ferce moie 

zoftawiam przy W Pannie. ( odchodzi. ) 
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SCENA IV. 
KASIA, ANTEK. 


ANTEK. 


Ан! Кайо moia. Już іа widzę że 
ty chcefz bydź miefzczanką, a ia ro- 
zumiałem Że mnie tak fzczerzę kochafz 
iak ia! ciebie. 

Kasia. 


° Antku móy Żebyś ty widział me 
ferce. ( płacze. ) 


ANTEK. 
Ty płaczefz Kafio! 
Kasia. 


„Kocham cię .. у, zdaie mi fie że 
żyć bez ciebie nie będę mogła . . Ale 
matka chce mię o a © „PoyŚĆ а 2А 


Nędza: 
| жы 
Сот, Wer 


“sp М 
ж” ) 
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kawałkiem chleba . . Ty nic nie mafz, 
ja nic nie mam, у coż to będzie? 


ANTEK. 
{ 


Jak-że ia niefzczęśliwy ieftem , w to- 
biem tylko całą pokładał rozkofz, ubo- 
ftwo fłodziłem fobie nadzieią pożycia 
ztobą, aż oto . . Ale prawda . . Mat- 
ki odftąpić nie możefz . . ze mną żyć 
w nędzy, w niedoftatku, у w zgry- 
zocie . . Ah! . . iak to okrutne wfpo- 
mnienie . . Idźże więc za Pana Jana, 
ia cię porzucić mulze ..wolę w co dzien- 
nych łzach przepędzać życie, abyś 
tylko ty dobrze fię miała . . Bądźże 
zdrowa moia Kafio . . A pamiętay 
przynaymniey o mnie.. . . O Boże! 
( chce odchodzić. ) 
Kasia. 

Poczekay . . Ty mię chcefz odftą- 
pić . . Ah! mogłażem kiedy fpodzie- 
wać “Пе tego. 
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ANTER. 

Wfzakże mnie іп? nie chcelz i. : 
nie kochafz. 

Kasia. 

Chcę ... kocham .. Ty będziefz 
moim mężem, nie gniewayże fię wię- 
cey. Bądźże wefoł, myśl tylko żeby 
matkę moią pożywić, a ia w głodzie 
2 tobą żyiąc fzczęśliwą będę. 

ANTEK. 


Pofłuchay mie... Przychodzi mi 
myśl pewna, poydę do nafzego Pana, 
wiefz iak on ieft miłośierny, y łafkaw 
na fwych poddanych. On każdego 
czafu mile. wyflucha mie... Poyde 
padnę mu do nóg, opowiem wfzyftko 
iak ieft; Że ciebie kocham, y że ty 
mnie kochafz, Ze ubóftwo rozłącza 
nas... Ah! оп nas nie opuści zoba- 


czyfz że nas wfpomoże. wii 
1) 
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Kasia. 

‘Datby to Bóg . . Miałabym moiego 
Antka . . . Ale nie baw idź fpiefzno... 
Ja do matuli póydę. 

Антек. 
Idę więc роу42 ze mną razem. 
Kasia 
Niech ci Bóg fzczęści . . Nie opus 


Е 


fzczay mię Antku. 
ARTA DUO. 
ldźmyfz czym prędzey, a myślmy o fobie, 
Bog nie opufzcza biednych w fmutney dobie, 


Wfzak on ieft nafzym Oycem dobrotliwym, 
Kto jemu ufa, mufi być fzczęśliwym. 


KONIEC AKTU L 


SUZ też wfzyftko ftracitam 
teraz , Kafia moia nichce 
poyść za Pana Jana, przy- 
mufzać iey też nie można, w coż fig 
tedy obrocę biedna ... kocham to dzie- 
cie.. y iey fzczęście bardziey mnie za- 
trudnia, niż moie włafne; chciałam iq 


IP 
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wydać dobrze za mąż, ale coż woliu- 
boftwo z Antkiem ktorego kocha, ni- 
Żeli doftatki z tym, ktorego nienawi- 
dzi... O toż y Pan Jan. 


SCENA ІІ, 
JAN ANNA. 


Га м. 


14 cóż Р - r 
moia Matkoś Кайа nie na- 
myśla йе? 
ANNA. І 
Z dufzy bym rada oddała ig Wmć Pa- 
nu, y fama ofiadła przy nim, fpodziewam 
Пе że u niego nie narzekalibyśmy na 
‚ nędzę. 
Jan. 
Przyrzekam Wmć Pani flowem po- 
czciwym, ze będziefz үү domu moim 


Г 


2 
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miala wfzelkie wygody ado Smier« 
сі. Będę ią kochał, у fzanowal іа ros 
dzoną Matkę. 
ANNA. 

Jabym niechciała u was darmo ieść 
chleba. Jefzcze mogę pracować, ale tu 
u nas na wfiach, pracuy, nie ргасоу, 
zawfze bieda. 

J A s. 


a Ja fzczegulnie z przywiązania do Ka- 


(RB chcę ig wziąść za żonę. · Wiadomo 


wizyttkim Ze {a w nafzym Miafteczku, 
Panny z pofagiem, któreby chętnie za 
mnie póyść chcialy ... Ale ia ią nad 
wfzyftka przenofze. 

| ANNA. 


Ja nie wiem co fię w iey fercu dzie- 
ie. Skoro iey wfpomnę o Wać Panu, 
zaraz płacze, y nie nie mówi. Szkoda 
mówić dobra z шеу dziewczyna ,. . 
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Niechciałabym iey niewolić , ale bieda 
fama drzyniewala. 

1 AN. 

Ja płużey czekać nie myślę, ieżeli mi 
raz iefzcze odmówi, tedy powracam 
do Miafta. Ona tego nie zna, Za ia 
Ша шеу wielką czynię tatke. 

F Anna. 

Znamy my to dobrze, co Waé Pan 
wyświadczafz dla nas, ależ trudno nie 
wolié ferca... 


Poczekay no Wać Pan, przychodzi 
mi iefzcze myśl iedna, gdyby ig fztu- 
ką zażyć można .... Wiefz W. Pan 
co.... Опа mnie kocha, у nie zniefie 
żebym Пе od niey oddalić miała. Ja 

роу; 
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póydę włożę na fiebie torbę, y tak 
prybrana przyidę fię z nią pożegnać... 
Ona nie puści mnie zapewne, a widząc 
iż albo mnie ftracić, albo Wać Pana 
Żoną być mufi niechybnie ..... obaczy(z 
Wać Pan że póydzie za niego. 


Jan. 


Mocno mię to ciefzy, ieZli fie uda. 
Prawdziwie żal mi was oboyga, użyli- 
cie iakiego chcecie moia Matko fpofo- 
bu, dość mi na tym-że moią będzie. 
Choć mię teraz nie kocha, ałe w Mał, 
бейімде lepiey Пе poznamy, upew- 
niam Ze żałować nie będzie. 


ANNA. 
Bądź Wać Pan tylko cierpliwym. 
Теп {pofob uda Пе nam nie omylnie... 
О #02 y ona tu idzie, zoftań tu Wać 


Pan, aia póydę fię och 
Nędza: 


ғ 
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Jan. 
Tdźcie Matko, ia tu z niey „А 


miem iefzcze co myśli. 


R da A A ааа. 


SCENA IIL 
JAN KASIA. 
Kasia. 


A Marn moiey nia mafz tu? 
| jan. 
Przyidzie tu zaraz ..... No у cóż 
Kalio, nie myślifz Ьу12 moią żoną? ` 
Kasia y 
Przeftań mi Мас Pan mówić іп2 о 
tym. Czy mogęż w takowey biedzie 
o kochaniu pomyślić? 
p Jan | 
Wafza bieda naywiękfza ieft ubo- 
ftwo, które cierpicie z Matką. Ale 


- m | 
ү Y 
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któż wam winien? WizakZe үлен wizy- 
ftko co mam ofiaruię. 


Кав: А. 
Niech fobie czyni Мабша co chce. 
Га х. 

Matula całym farcem tego pragnie, 
żebyś Wać Panna pofzła za mnie, ale 
cóż kiedy fię upierafz Antek fię w kradł 
w ferdufzko. Domyślamy Йе tego, hał 
dobrze będziecie oboie profić iałnużny, 

Kasia 

Niech y tak będzie, czy rozumiefz 
Wać Pan że nie wolałabym Żebrać z 
Mężem którego ferce moie obralo, niż 
rozpływać w rozkofzy z ќут, któ- 
remuby ręka moia przez potrzebę tyl- 
ko oddana była. 


Jan. 
Bardzo piękne będzie ftadło kiedy 
Dij 


‚с 
ЛТТЫ, 
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włafną Matkę przymufi że о Zebranym 
chlebie, po Świecie włoczyć fię będzie. 
Kasia. 
Ah! nie mów mi W. Pan піс о tym. 
/ Jan. 
Bez mówienia wfzyftko tobędzie, . 


ieżeli W. Panna przy fwoim uporze 
będziefz trwała. Ale wolno co chcąe 


czynić ia Пе oftatni raz pytam, y pro» 

{ze mi odpowiedzieć, ieśli Пе mam fpo- 

dziewać ręki Wad Panny, albo nie? 
Kasia 


ARTA. 


Ah okrutniku! to twoie pytanie, 
Pomnaża w biednym fercu moim trwogę, 
O toż ci fzczerze odpowiadam na nie. 
Dam rękę, ale ferca dać nie mogę. 
JA s. | 
Takąż to W. Panna daiefz mi odpo- 


wiedź, bardzo dobrze póydę to Matce 
opowiem..... Ale y ona tu idzie, 
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SCENA ТУ. 


KASIA JANANNA. 
( maiąca na fobie torbę, ) 


асай‏ ا 
m‏ 


Kasra. 


(zpofirzegifzy Matke z torbą.) 
©) BOZE! Co ia widzę? 


A М М А. 

Кабо. тоја nie fprzeciwiam Пе wię- 
cey twoiemu fercu , niechcę ci czynić 
przykrości. Dawałam ci Pana Jana za 
Męża ale go odrzucalz. 

Kasia 

Ah! Matko moia, iak że przymufić 
to ferce, które innemu iuż ieit oddane, 
mogłażebyś widzieć Córkę twoią nie- 
fzczęśliwa dni w łzach pędzącą, y na 
rzekaiącą na ciębie, na cóżby w tenczas 


= 


PŚ зо BĘ 


` zdały Пе bogactwa którebym miała 


wfzyftko to ftałoby fie goryczą ..... 
W Гротпіепіе nędzy którą teraz cier- 
piemy fłodfzym daleko byłoby na ow 
czas, niż naywiękfze rozkofzy w któ- 
rych ferce moie nie mógłoby finakować, 


» Cézby na to mówił, fam Pan Jan, gdy- 


by w pośzrod wfzelkich doftatków wi- 
dział mię zawfze fmutng у zapłakaną, 
zawfze rozpaczaiącą , y przeklinaiącą 
dzień zaślubienia moiego.... Ah! ... 
iakież by to byłe pożycie. | 

Jan. 

To fq chimery tylko, taraz W. Рап- 
na tego domyślić fie nie możafz , ale 
pożywfzy ze mną upewniam Że mnie lu- 
bić bedzietz. 

Kasia. 
АҺ! nigdy. 
ANNA. 
Kiedy więc tak, idźże fobje za Af- 
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tka fzczęśliwie, nie przefzkadzam iuż 
temu .... Ja póydę odewfi, do wfi fzu= 
kać pożywienia, z tą torbą. Niemafz w 
niey nic tylko kawałek chłebą .... Мо- 
żefz iefzcze znaydą (ię, miłofierni ludzie 
na świecie, którzy cokolwiek maią li- 
tości nad niefzczęśliwemi. 


Kasia. (na fironie w pomięfzaniu.) 


Cóż tu czynić... Ah co cierpi me 
ferce... Móy Antku.... 


ANNA 


Ty nic nie méwifz? ... Nie patrzyfz 
fie na mnie... może rada Пе mnie ро- 
zbędziefz .. . . Moia Córko zyi tu fzczę- 
śliwie, z twoim Antkiem ... Niech was 
Bóg blogoflawi ... А wfpomniycie 
kiedyś о Matce... Bądź zdrowa .. .. 


a 
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ARTA 


Zegnam cię Kafio, Kafio dziecie moie, 

Niechay tu Antek twoy o tobie radzi, 
Zyicie odemnie (zczęśliwfi oboie. 

Ja idę dokąd nędza mię prowadzi. 

Kiedy о тоіеу śmierci ufłyfzycie. 

W ten czas przynaymniey nademną wefta 
chniycie. (chce odchodzić. ) 

Kasia. (2atrzymuig Matkę.) 

Ah Matulu poczekay ... ia cię nie 
odftąpię do Śmierci... Już tedy kiedy 
inaczey bydź nie może .. . Czyńcie ze 
шпа co chcecie..... O Boze, iakzem 
niefzczęśliwa! (płacze. ) 

ANNA. 

No kiedy przy ftaiefz, dayże rękę Pa- 
nu Janowi. Pozwol niech was połączy 
Matka, nie (тас Пе obaczyfz że fzczę< 
śliwe będziemy. 

Kasia. (na frronie.) 
Antku шбу,... (czyniąc fobie gwań.y 
Ale 
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Ale cóż ... . Maika moia fzczę- 
Śliwą będzie .... Zwyciężyć potrzeba: 
miłość... О to ieit ręka moia3; a сеп 
związek będzie dowodem że kocham 
Matkę. 

ANNA 

Mos Panie Janie przyftąp więc tu, 

Córkę móią obiecałam Wać Panu, у te~ 


raz MU... . > 
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SCENA V. 


ANNA JAN KASIA ANTEK. i 
Antex. (wpadaiąc 2 radością. ) 


Ан! Matko moia kochana rodość 
moia ieft nie wymówna, iu fzczęście 
nafze ieft pewne. Byłem u Pana, wpu- 
fzczono mię zaraz, padłem mu do nóg, 
opowiedziałem wizyltko, odkryłem mu 
nędze, y miłość moią; fłuchał mię z ро- 
Nędza, os E 
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litowaniem , mówił ze mną iak ociec, 
a gdym mu zaczą! powiadać że kocham 
Kafię, że ona mię kocha, że uboftwo 
ieft nam przefkodą , łzy z oczu iego pły- 
пас zaczęły, Ścifnął mię ferdecznie y 
rzekł: bądź dobrey myśli .móy Antku, 
powróć do Kafi,dzig iefzcze fzczęśliwym 
cię zrobię, Widziałem na twarzy iego 
wydaiącą fię pociechę, którą czuł z u- 


fźczęśliwienia nędznego .... Ale cóż 
toć .... wy mnie nie fłuchacie, ta no- 


wina nic was nie ciefzy .... Cóż to 
ma znaczyć Каһо% 


Kasia, 
Już móy Antku ieftem Panu Janowi 


dana. 
ANTEX. 


Tyś oddana Pann Janowi? Cóż ia to 


flyize... Ah! Matko moia prawdafz 
toć ...... Mógłżem kiedy fpodzie= 
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wać Пе tego! .... Ме су! , .. mogla» 
Żeś сак frogo mnie zdradzić! 
Kasia. 


Szczęśliwość Matki moiey przenio- 
flam nawet nad fwoig. 


ANTEK 

O Boże! Czyżbyś y teraz nie była 
fzczęśliwą, Pan nafz daie nan wfzyft- 
ko, gofpodarftwo przyfzłoby do dawne- 
go ftanu, a ia miałbym był ciebie. 

ANNA 
° Jefzczeć te zwigti móy Antku nie 
dokończone, Кайа nie dała ielzcze rę- 
ki Jogomości. A ieżeli Pan nalz..... 
Jan. 

Nie wierz W. Pani temu, bo to Бау” 
ki, Panmoże żartował z niego. Oho! .. 
Znam ia dobrze obietnice Peńfkie, kto 
fig na nie fpuści, ten zginął, pięknie 

Eij 
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oni mówią, ale nic nie daią, nie wiefz 

ty iefzcze móy Bracie iak to z Panami 

trzeba. 


ARTA. 


Zwyczaiu Panow iefzcześ ty nie poznał, 
Na pięknych fłowach nigdy im nie zbywa. 
Profta przyj owieść, lecz nazbyt prawdziwa; 
Niezna litości, kto biedy nie doznał. 
Szczęliwy, który ich łufkę znayduie, 
Szczęsliw(zy, który iey nie potrzebnie, 


ANTEK. 


Mos Panie Pan nafz inaczey myśli, 
w nayciężfzych czafach ubodzy podda- 
ni znaydowaii u niego pomoc, dufam 
jemu bo ieft rzetelny. Wielez to razy 
zaftępówał nafze podatki, wiele daro- 
wał. nam pańfzczyzny, pozafiewał grun- 
tów: Schowany wraz z nami, od po- 
czciwego Оуса, nauczył Пе miłości In- 
du fwoiego. Byłem y ia przy dworze, - 
y nie raz przypatrzylem fig iak mu za: 
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Іесаї naylichfzego chłopka, wfzyftkich 
dziećmi {wemi nazywał, у саја (моіе 
łafkawość zoftawił nam w бууш Synie. 
Jan. 
Ey choć wam co da, to zapewne nie 
tyle ile ia mam wfzyftkiego. 
ANTEK. 


My przeftaiemy na małym, y dość 
nam mieć pożywienie. 


Jan. 

Ha! ieżeli Pan da wam wfzyftko, 
to ia uftąpię Кай, ale mam nadzicię | 
Że z tego nic nie będzie. 

ANTEX. ` 

О toż y Pan Podftarości tu idzie, 
on nam zapewne iaką niefie pociechę. 
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| SCENA VI. 
JAN ANNA KASIA ANTEK 
PODSTAROSCL 


PODSTAROSCI 


| Пе macie dziatki.... przychodzę 
tu w intereffie. Рап nafz dowiedzia- 
wfzy fię iż uboftwo ieft na przefzkodzie 
Antkowi do ożenienia fię z Kafią, zle- 
cit mi żebym mu dodał zboża 10 :mai- 
tego, iuż kazałem tym czafem furę ie- 
dnę upakować, zaraz tu przyidzie nie- 
bawiąc. Kazal też wam dać bydła, y 
innych rzeczy żebyście. mógli zacząć 
gofpodaritwo należyte .... Zefivie Пе 
więc fobie, 2уісіе (zczęśliwie, a Panu 
wdzięcznemi bądźcie. 
Амтек. 

Niechże mu Bóg to odpłaci ... ko~ 

chana Кайо iakżem fzczęśliwy, wizake 
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Żem mówił a Pan Jan wierzyć mi nie 
chciał. 
ANNA. 
Ah! co to za Pan dobroczynny. 
PoDsTAROSCI 

Niczego dla was żałować nie kazał. 
Wefele wam fprawić obiecał, y mo» 
спо go to uciefzyło, Żeś miał tę pou- 
falość odkryć mu nędzę twoię . . Mo- 
Żna mówić Ze was iak dzieci kocha. 

ARTA. 
Nie Pan to dziatki lecz oyciec prawdziwy, 

Jego łafkawość nieraz mnie zadziwia, 

Zda fie, że w ten czas ieft tylko fżczęśliwy, 

Kiedy z poddanych kogo ufzczęśliwia, 

Tę iednę tozkofz czuie z Panowania, 
Ze ma fpolobność nędznych ratowania, 
ANNA. 

Cóż teraz będzie Mości Panie Janie, 
trudno mam mu oddać móię Corkes, 
Widzifz Мас Pan co Пе tu dzieie, 
mufilz wybaczyć. . 


Wać Pana. 
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Jan. 
Prawdziwie nie wiem со na.to mó: 


wić, mnie iuż raz obiecaną była, у tes 
raz ią znowu mam tracić, Wielką mi 
czynicie krzywdę. , 
ANTEX 
Uczyń fobłe Мас Pan ten przymus, 
y przyłącz йе do nafzego fzczęścia. 
Kasia. 


Serce moie procz tego nie było dla 


a 


Рвгвтаковсһ, 

Сту у Pan Jan chciał też mieć Kas 

Пе, żałuję mocno Ze mu Пе nieudało. 
Jan. 

Tak Mos Panie iu mi miala dać ге: . 
kę, gdy ten kochany Antek wpadł z tą 
nowing Ze go Pan wfpomaga w biedzie, 
gdyby o moment byłaby moią. Tak te- 
raz ieftein род › że у fam nie 

wiem 
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wiem со czynić,  Prawdać to Że ten 
Pan nafz wielce łafkawy .... Ale mię 


pozbawił Kafi. 
Kasia. 
Cóż to Waé Panu ma fzkodzić że 


nas podzwignął w upadku, nie zazdrość 
Зе nam iuż tego. 
АКТА, 
Jakąż w tym krzywdę ferce twoie cznie, 
Ze niefzczęśliwych ludzi Pan ratuie, 
Naylepfze fprawy zazdrość opak fądzi, 
Nie może wizyftkim dogodzić; kto ыш 
PODSTAROSCH 
Nim zboże przywiozą , macie taraz 
z łafki Pantkiey fto złotych, zażyicie foe 
bie na co wam potrzeba. ' 
ANNA 


Nuż moie kochane dzieci, przyftąe 
pcie tu, (bierze im ręce y łączy.) 

Złączam was , żyicie w fzczęściu y 
zgodzie, fłużcie wiernie wafzemu Panu, 


a kochaycie fwą ence 
Nędza, tt O pl 
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Kasia 
Ah do Жл nieopuścim cię! 
| ANTEK 
Ty iedyną nafzą będziefz pociechą. 
: Jan. 


Jakżeś mnie ofzukał móy Antku, 
ale cóż czynić.... kochałem Kafię, y 
iey ufzczesliwienie ciefzy mię mocno. 
Przyimiycie y mnie na wefele wfpolnie 
бе ciefzyé będziemy. 


KASIA 


Matko moia iakąż radość ferce mo- ` 


ie czuie. 
ÅNTERK 

Ja w życiu moim nie byłem tak (zczę- 

śliwy, iak gdy moię odbieram Кайе. 
1 AR FA: 

Nigdy iak dzifiay nie czułem rozkofży, 

Кайа mi ferce, Pan maiątek daie, 
Szczęśliwy nedzarz, ktdry йе panofzy, 


Lecz ten fzczęśliw(zy, kto na (wym przefiaie. - 


7 


Әб 5 26 ; 


Złoto йе trafem nabywa i traci, 
Ubodzy w cnocie zawfze fą bogaci. 
Idźmyż teraz, fprośmy nafzych (4- 
fiadów, niech y oni wefelą fię wraz 
- 'znami. Panu zaś nafzemu nie omiefz- 
kaymy podziękować. Będzie znas miał 
poddanych wiernych y kochaiących fie- 
bie... A Wmć Pan MosPanie Janie 
„gdzie tylko potym bedziefz ftarał fie 
‚о żonę, pamiętay Ze nie pieniądze, ale 
miłość małżenftwa (zczęśliwemi czyni, 
у że na to tylko lepiey Пе mieć po» 
trzeba, żeby ufzczęśliwiać ubożfzych. 
ANNA. 
Już y ia teraz mogę ОХО zło. 
wyć tę torbę. 
A R TA. 


Torbo kochana, maiątku moy cały! 

Już fię w tym razie obeydę bez ciebie, 
Nieba fię nad mą biedą zlitowały, 

A Pan łafkawy wfpomogł mię w potrzebie, 
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Рорѕзтлкмсі 
' wicie więc teraz fzczęśliwi, i 
ła Panu moiemi opowiem, w dzięczność . 
którą mu macie. Zawfze kiedy w iakiey 4 
będziecie potrzebie, udaycie Пе ргойо 
do niego, on nie odrzuci proźb wafzych. *_ 
A N T E Ka 
Ach ktożby Пе ‘nie udał do niegot 
ktoby nie czuł iż on ieft ufzczęśliwie=: 
hiem nafzym, у ро tym obeyściu йе, | 
znami, któż nie widzi iakieft łakawy! J 
FINAL 4 
Antex Kasza. Du of 


Czyiegoż ferca, Czyieyże dufzy | 
Dobroć takiego Pana nie wzrufzy. 


ŻA S 
WSZYSCT. ау 


Niech ze mu wfzyfiko idzie podług chęci, 
Nam go śmierć fama nie wydrze 2 pamięci, ` ч 


u 
Cain 
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